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tygodnik polityczny, społeczny i literacki;

Wychodzi w każda sobotę w południe.
UST* Numer pojedynczy 10 halerzy. — Do nabycia w każdej trafice.

Prenumerata w miejscu wynosi:
R o c z n i e ............................................. K. 5-—
P ó ł r o c z n i e ....................................... K. 2 50
K w a r t a l n i e ....................................... K. 1-30
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Mifoyl  i ndministraGyi

p rzy  u l .  Krak ow sk ie j  1 . 2 2 .  II. p. w T a r n o w ie .

Warunki ogłoszeń:
Za wiersz jednoszpaltow y . . 10 hal.
„ „ drukiem  tłustym  . 16 hal.

.N ad e s ła n e ' . . . 30 hal.

Przyjaciół naszego pisma prosimy o życzliw e poparcie.

O prawa kobiety.
Ideał a rzeczywistość, poezya a szara proza 

codziennego życia —-to  dwie przeciw stawne: ko­
biety w literaturze, w poezyi —  a jej stanow iska 
społecznego.

W poezyi od Alkaiosa i Horacego, P etrark i 
i Dantego, Byrona i Słowackiego a skończywszy 
na poezy. najnowszej doby, widzimy kobietę 
oprom ienioną św ietlanym  rumbem, mężczyznę 
zaś bijącego kornie -czołem u stóp posągu ko- 
biety-bóstwa.

Brak kobiety sam oistnej, niezależnej, dzia­
łającej na arenie społecznej i publicznej.

Dlatego Chmielowski słusznie wołał: „Wie­
szczowie nasi, niech postaci wasze nie świecą 
pożyczonym, księżycowym blaskiem, nie zawie­
szajcie sobie nad skroniam i kręgów fosfory­
cznego światełka, lecz ciepłem słonecznem, zwy­
kłem, ale ożywczem ogrzejcie swe piersi i stw órz­
cie ideał —  spółczesnej kobiety14!

Spółczesna kobieta, to jak bluszcz opiera­
jąca się na  podporze-m ężczyźnie; to biała 
m urzynka, niewolnica, której los iście pożało­
w ania g o d n y ! A na to składały się wieki, cała 
h istorya. Odkąd się zaczyna cywilizacya, z chwilą 
mitów greckich i legend biblijnych —  kobieta 
strącona już na p lan  drugi, jest żebrem  tylko

Adama. Tak los jej rozslrzygnięty a dola na 
wieki zdecydowana! Mężczyzna zaś wojownik 
i zdobywca, kodyfikator praw, mając za sobą 
siłę, skrom nej kobiecie wyznaczył miejsce w za­
ciszu doniowem, sobie rezerw ując władzę na 
arenie publicznego życia, przed nią zam knął 
zazdrośnie wszystkie bram y św iątyń wiedzy 
i drzwi urzędów i dostojeństw .

W walce z kobietą o wyzwolenie nie prze­
bierał w środkach, użył ku tem u naw et religii, 
by tylko silniej zacisnąć pęta, jakie na nią nało­
żył. Żyd-mężczyzna do dzisiaj się modli i chwali 
Boga, że go nie stworzył kobietą, stąd przesąd, 
że kobieta-żydówka to nie człowiek a szczytem 
jej pragnień zagrobowego życia włóczyć się jak 
cień u stóp światłem jaśn iejatego  męża.

Średniowieczny obskurantyzm  widział w ko­
biecie apostatkę praw a bożego i pracow ał nad 
tern, by ku niej wszczepić pogardę j iko kusi- 
cieice i posłanniczce złego ducha.

Także rew olucya francuska nie ziściła m a­
rzeń oswobodzicieli ludzkości i współczesna ko­
bieta jest wciąż paryaseni rodu ludzkiego! Dzi­
woląg kodyfikacyi praw a małżeńskiego, współ­
czesna podw ójna m oralność, handel żywym to­
warem, prostytucya jaw na i tajna, domy pod­
rzutków, wyzysk pracy kobiecej w fabrykach 
i przedsiębiorstw ach, to wszystko wzrosło na
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niwie nowoczesnej cywilizacyi i kultury, to 
wszystko je s t rezultatem  wiekowego upośledze­
nia i zdeptania praw  kobiety.

A przecież ta upośledzona i poniew ierana 
kobieta zachowała całą swą dotąd godność ; do­
stojeństw o człowiecze, okazała, że um ie być 
przyjacielem  mężczyzny, jego tow aizyszem  i anio­
łem, nierzadko bohaterką broniącą honoru  jego 
i narodu  a na  szczupłym terenie swego działa­
n ia gospodynią i adm inistratorką. O na mężczy­
źnie urządziła dom  i do dom u go przywiązała, 
wychowuje dzieci i wpaja w nie zasady m oral­
ności i etyki, przy niej m ężczyzna nauczył się 
delikatności i nabrał hum an itarnych  uczuć! Te 
owoce jej pracy dowiodły, że przypuszczona do 
udziału życia publicznego, rów nie dobrze i w har­
m onii z mężczyzną 1 m ogłaby rządzić państw em  
i ferować ustawy.

Tylko ci, co praw a posiadają, nie tak łatwo 
chcą z nich rezygnować! Stad ta odwieczna walka
0 wyzwolenie, kończąca się zawsze nowem uja­
rzmieniem. Stąd ta bolesna skarga i rozpaczliwy 
krzyk zranionej duszy o prawo i rów noupra­
wnienie, ten ruch em ancypacyjny i wołanie su- 
frażystek, że one —  kobiety są także ludźmi.
1 ruch ten zatacza coraz szersze kręgi a woła­
nie coraz głośniejsze sięńrozlega, aby jej przy­
znać rów ny z mężczyzną udział w obyw atel­
skich prawach, aby i przed nią otworzyć bram y 
do wszelkich zawodów, do w szystkich skarbnic 
nauki i wiedzy.

Jednak jak zawsze tak i teraz brudny ego­
izm mężczyzny zwycięża wszelkie jego szlachet­
niejsze poryw y i bez słowa argum entu  odtrąca 
dłoń miękką, podaną z delikatnością do zgody 
i wzajem nych ustępstw ; żądza skupienia swych 
rękach władzy i zm onopolizow ania praw  oby­
watelskich i teraz staw ia kobietę poza praw am i 
lub tw orzy między niem i nowe rozdziały, 
nowe klasy kobiet uprzyw ilejow anych i klasy 
ograbione z praw. Tak zam iast każdej je- 
dynostce przyznać rów ne prawo, znieść krzyw­
dę i ucisk silniejszego nad słabszym , stw arzają 
i rzucają zarzewie antagonizm u i nienawiści 
społecznej między sam e kobiety i niweczą hasła 
rów noupraw nienia i braterstw a.

Nie tak postępow ać ustaw odaw com  i wy­

brańcom  narodu! Rów ne tylko praw a dla wszyst­
kich! Nie dla wyjątkowych kobiet, co miały 
w arunki zdać m aturę, ani nie tym  tylko, co 
m iały się szczęście przypadkow o urodzić we 
Lwowie i Krakowie i nie dla tych tylko n ie­
licznych, co szeleszczą jedwabiem !

Praw  żądają wszystkie kobiety!
Dowodzi tego akcya podjęta w naszem 

kraj a przez Kom itet rów noupraw nienia kobiet 
we Lwowie i jego apel do kubiet na  prowincyi:

Kobieta przez długie wieki przywykła bro­
nić wszystkich innych, tylko nie siebie. I dziś
nie sprzeniewierza się tem u stanow isku. Ale
dziś stosunki zm ienione. Już wszyscy po praw a 
swoje sięgnęli, sięgają, ona je s t ostatnią, żadne­
go działu w praw ach nie posiadającą.

Czas więc otrząsnąć się z bierności. Czas
już, żebyście i wy, szanowne mieszkaniu p ro­
wincyi, stanęły  do wspólnej pracy, nam  do po­
mocy.

Jesteśm y pewne, że znajdziem y pomiędzy 
wami całe szeregi św iatłych i dzielnych bojow- 
niczek o praw a kobiety. Przez silną organizacyę 
zaprzeczy się tym , którzy twierdzą, że ogólne 
nasze spraw y nie znajdują u was zaintereso­
wania, że nie pożądacie obywatelskich obowiąz­
ków względem swego narodu , k tóry może ni­
gdy tak bardzo tej wspólnej pracy nie wym a­
gał jak dziś, gdy tyle klęsk i tyle wszelakiej 
biedy weń bije.

I je s t rzeczą niewątpliwą, że praw a te zdo­
będziemy szybko, gdy wszystkie połączonem i 
siłami walczyć o nie będziemy.

Tedy wzywamy kobiety wszystkich warstw, 
stanów , przekonań, odcieni politycznych do tej 
wspólnej akcyi. W szystkie zarów no praw  po­
zbawione jesteśm y i wszystkie razem  możemy
0 nie walczyć.

Na każdej z nas poza pracą, jaką  spełnia
1 spełniać musi, cięży obowiązek choć m ałą 
cząsteczkę swego czasu i swej pracy poświęcić 
wspólnej sprawie, wspólnej walce o wyzwolenie 
kobiety.

Do tej pracy wzywamy was!
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W rocznicę śmierci.
„Cicho, padnijm y sercem  na kolana", po­

chylm y głowy ku ziemi i oddajm y pokłon Naj­
większemu Duchowi stulecia!

Dziś, 28. listopada pierw sza rocznica śm ier­
ci Wieszcza narodu  —  więc myśli i uczucia 
zwracają się na Wawel, gdzie jego przeszłość 
uroczystą i tak podniosłą otoczył niinbem  swe­
go ukochania i dalej, hen, ku Skałce, skąd 
z grobu wskrzesił żywe postacie Bolesławów 
i gdzie sam spoczął, w królewskiej purpurze, 
na  wieczny sen —  On silny, potężny, wiecznie 
m łody i wiecznie między nam i żyjący —  Sta­
nisław  W yspiański.

Mieliśmy szczęście, tę nadzw yczajną łaskę 
razem  z nim  żyć, w zrastać —  a kiedy odszedł, 
jakby nam  z tym  wiekiem jego trum ny  pocho­
wano połowę naszej duszy : trudno  się pogo­
dzić z myślą, że go brakło między nam i, taki 
on bliski, taki nasz, tak wciąż żywo do nas 
przem awiający, a każde jego słowu takie obfite, 
silne, gorące!

I dziwnie ta  wielka rocznica splotła się 
z drugą narodow ą i uroczystą listopadowego 
pow stania. Jedna je s t uzupełnieniem  drugiej —  
On tw órca Nocy listopadowej, który wyraził 
najtajniejsze znaczenie tego bohaterskiego aktu, 
wszystek ból, poczucie krzywdy i tę  świado­
mość tymczasowego g ro b u — jako tym czasowe­
go ukojenia, z której wzróść m iała now a wiosna 
narodow ego życia, zaklinający

w sen ludzie, strudzone dusze! 
sam  spoczął w śnie w tym  wielkim dniu  da­
rem nego wysiłku, wśród jesiennego szelestu po­
żółkłych i m artw ych liści i jak  ta  rocznica, n a­
pawający dum ą i w iarą lepszego ju tra .

To też „Polska W yspiańskiego nie straciła", 
powiedział natchniony arcypasterz wielki patryo- 
ta  Wł. Bandurski. W yspiański-duch z nam i 
dziś i zawsze i nieśm iertelny przejdzie w po­
kolenia i p łom ienną pochodnią w ręku będzie 
kierował drogam i naszej przyszłości, krzepił n a ­
ród siłą swej wielkiej w zm artw ychw stanie wia­
ry  i wznosił naród  na wyżynę chwały, w świt, 
w odrodzenie!

„Jako ku sarkofagom  A dam a i Tadeusza

spieszym, by krzepić serce nadzieją, tak na 
Skałkę teraz iść poczniem my, którzy wierzym, 
iż Polska je s t i będzie wyzwolona, gdy posię- 
dziem siłę do wyzwolenia wiodącą".

Dzień 28. listopada będzie po wieki rocz­
nicą kultu  jednego z największych wieszczów, 
jakich Polska kiedykolwiek wydała. Kult ten  
będzie rósł w bezkresy i im dalej w czasie, tern 
postać nabierze gigantycznych rozmiarów, m i­
tycznego blasku i zolbrzym iona rozszerzy się 
swem  słowem w każden nerw  wszystkiego, co 
się nazyw a —  Polska!

Bo On i Ojczyzna to jedno!

Eulowlne towarzystwa rnjdntótB.
W  naszym kraju zawiązało się już 21 budo­

w lanych tow arzystw  urzędniczych, z których kil­
ka rozwinęło ożywioną i energiczną działa1 ność.

I tak w e Lwowie buduje się 14 dom ów pią- 
terkow ych przy ulicy Piaskowej, koło kościoła 
św. Antoniego, w  bliskości tram w aju elektryczne­
go na gruncie suchym, z którego roztacza się pię­
kny w idok na miasto, a w  Stanisławowie rozpo­
częto budow ę dwóch w ielkich kam ienic dla ro ­
dzin urzędniczych. W  Krakowie, Drohobyczu, Ho- 
rodence, Nowym Sączu i Tarnow ie parcelują to­
w arzystwa urzędnicze zakupione grunta budow lane 
i na wiosnę przyszłego roku przystąpią do budo­
wy dom ów i wil.

Chociaż powyższe ruchliw e tow arzystw a roz­
poczęły akcyę bez żadnego kapitału, to jednak 
niektóre z nich będą mieć już w tym  roku pewien 
dochód, względnie zysk. Ponieważ to w ydać się 
może nieprawdopodobnem , przeto wskażemy w y­
próbow any już sposób nabycia gruntu budow la­
nego i uzyskania z niego zysku dla towarzystw.

Ze złożonych przez członków udziałów m o­
żna pokryć zadatek, a naw et pew ną część ceny 
kupna gruntu budowlanego, a na zabezpieczenie 
reszty tej ceny kupna mogą członkowie dyrekcyi 
i Rady nadzorczej bez najmniejszego ryzyka w y­
stawić weksle lub skrypta dłużne, towarzystwo 
bowiem  na zakupionym gruncie budow lanym  
żadnej straty ponieść nie może, gdyż ceny g run­
tów idą ciągle w  górę.

Skoro towarzystwo nabędzie w powyższy 
sposób tanio grunt budowlany, co szczególnie 
na prow incyi (gdzie cena kupna pół hektara 
takiego gruntu, na którym  stanie 10 dom ów lub 
will, wynosi 4—8000 kor.) jest łatwe, powinno 
ono jak  najrychlej rozparcelow ać ten grunt i po­
zostawić dla siebie 4 parcele, a inne parcele sprze­
dać za m ierną cenę swoim  członkom, m ianowicie 
takim, którzy posiadają przynajmniej część kapi­
tałów  potrzebnych do budow y domów i złożą ca­
łe udziały.

Z kwoty uzyskanej ze sprzedaży parcel, na­
leży przedewszystkiem wykupić rzeczone weksle,
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względnie skrypta dłużne, a pozostałą resztę prze­
znaczyć na refundow anie udziałów, użytych na 
zakupno gruntu.

Skoro członKowie, mający dostateczne kapi­
tały, rozpoczną budow ę dw u lub trzech domów 
za pośrednictw em  towarzystwa, ceny niesprzeda- 
nych parcel, położonych obok budujących się 
domów, pójdą znacznie w  górę, a towarzystwo, 
w  razie pozbycia ich, osiągnie zysk, który pow i­
nien być użyty do rozpoczęcia budow y domu u- 
rzędniczego, dla w ynajm yw ania niezamożnym 
członkowi za m iernym  czynszem,

W  razie zaś niesprzedania rzeczonych parcel, 
których cena może się nawet podwoić, uzyska 
towarzystwo w  każdej instytucyi finansowej łatwo 
tanią pożyczkę hipoteczną w  tej samej wysokości, 
ile wynosiła cena ich nabycia.

Z tej pożyczki hipotecznej, tudzież z pozo­
stających do dyspozycyi udziałów i z ewentualnej 
bezprocentowej subwencyi od Sejmu krajowego 
można pokryć część kosztów budow y domu, a 
w  m iarę postępu budow y uzyskać na trzy lub 
sześć miesięcy w  Banku zaliczkowym w e Lwowie 
(ulica Hetm ańska nr. 12) lub w miejscowych to­
w arzystwach zaliczkowych zaliczkę budowlaną, 
która po w ybudowaniu dom u zaraz na pożyczkę 
hipoteczną zam ienioną być powinna. Ten sposób 
pokryw ania kosztów budow y dom ów umożliwia 
wystawianie tychże i w  celu w ynajm yw ania człon­
kom tow., które przy rozpoczęciu akcyi nie miało 
żadnego kapitału

Powyższe realne podstaw y budow ania do­
mów zachęciły do założenia takich towarzystw 
w w ielu miejscowościach przez urzędników i na­
uczycieli, którym  w  tym celu przesłano już p ierw ­
sze informacye i statuta.

Bliższych intorm acyi co do zakładania ta­
kich towarzystw  w  miastach zachodniej Galicyi 
udziela prof. K. Ciolkosz w Tarnowie.

S p r a w y  m i a s t a .
Posiedzenie Rady gminnej w dniu 26. listopada.

Przewodniczący dr. Tertil oświadcza na in- 
terpelacyę r. dra Schutzera w  spraw ie budowy 
kuźni u wylotu ul. Widok, iż budow nictw o m iej­
skie wstrzymało na razie w ykonanie tej budow y 
aż do czasu rozstrzygnięcia, czy budow a ta w kra­
cza w  linię regulacyjną.

Dr. Rappaport występuje przeciw insynuacy- 
om „Pogoni11, która, z powodu przekonaniowego 
wypowiedzenia zdania na ostatniem posiedzeniu 
w  spraw ie dzierżawy rzezalni, z przekręceniem pra­
wdy, zarzuciła m u złą wolę i podciągnęła pod ten 
sam strychułec co p. Smalca i Jamrowicza. W yw o­
dząc, iż Rada robi łaskę reprezentantom  prasy, przy­
puszczając ich do przysłuchiw ania się obradom, 
żąda od tej prasy objektywnego spraw ozdania 
z obrad i wnosi, aby zagrozić jej wykluczeniem,

jeśli powtórzy się kiedykolwiek takie przekręca­
nie praw dy.

Przewodniczący zwraca uwagę mówcy, aby 
nie napadał na osobę, k tóra z tego miejsca bronić 
się nie może, wyjaśnia, iż obrady są jawne, więc 
i przedstawicieli prasy wykluczyć nie może, co 
się zaś tyczy artykułu „Pogoni11, to faktyczne błędy 
sprostuje.

Zdawało się, że spraw a załatwiona. Ale od 
czego r. p. Stapf, który nieinteresowany i prze­
puszczamy nie z pobudek współczucia z p. Rap- 
paportem , posłyszawszy, że dzwonią, z nałogowe­
go przyzwyczajenia staw iania reakcyjnych w nio­
sków, popiera d ra  Rappaporta i ekskomunikatę 
z „Pogoni11 rezszerza na wszystkich reprezentan­
tów prasy.

To też naszem zdaniem  dr. Schiitzer zam ało  
i mdło bronił wolności słowa prasy i jej nieza­
leżności. Nie powiedział p. Stapfowi, że dzienni­
karze z łaski p. Stapfa i p. Rappaporta chętnieby 
zrezygnowali — ale to jest ich obowiązkiem in­
form ować ogół o spraw ach m iasta i roli, jaką 
Radni w  tej Radzie odgrywają, a co zapew ne p. 
Stapfa najbardziej przeraża. Prasa nietylko może 
ale i pow inna na podstaw ie objektywnego przed­
stawienia przebiegu obrad, wyrazić swe subjek- 
tywne zapatrywania. To też nie polemizując dłu­
żej z p. Stapfem, oświadczamy, iż na posiedzenia 
możemy nie chodzić, ale gdyby nawet taka u- 
chw ała zapadła, bynajmniej nas nie pow strzym a 
od wypowiedzenia naszego niezależnego zdania.

Po tem interm edyum  dr. Rappaport, na pod­
stawie interw iew u z fachowcami, oznajmia, iż 
rzeźnicy w nieśli ofertę na wydzierżawienie 100% 
dodatków rządowych rzezalni i jeśli przy ofercie 
się utrzym ają, mogą stworzyć kartel, wzbronić 
im portu mięsa tańszego i w  ten sposób narazić 
ludność na wygłodzenie- Uzasadnia w ięc wniosek, 
aby miasto starało się konkurow ać z rzeźnikami
0 tę dzierżawę; uchroni to ludność przed wyzy­
skiem kartelowców. Sprawę przekazano Magistra­
towi do zbadania.

R. Holzapfel, pow ołując się na enuncyacyę 
„Gazety ta rnow sk iej^  interpeluje przewodniczą­
cego, czy praw dą jest, iż gmina w kontrakcie 
z gazownią zastrzegła sobie procenta, względnie 
zniżenie cen światła gazowego w  miarę, jak ga­
zownia wykazywać będzie dochody i żąda przed­
łożenia Radzie kontraldu.

Przewodniczący wyjaśnia, iż w arunek taki 
istnieje i że Magistrat sprowadził w  tym celu p. 
Dąbrowskiego z Krakowa, który dokonał pom iaru 
użytkowania gaz&w z ostatniego roku i na pod­
stawie przedstawionych przez gazownię ksiąg i 
orzeczenia znawcy, m iastu należy się 40"/o opustu 
w  cenie światła, która- to zniżka nie jest ustaloną
1 praw dopodobnie okaże się znacznie większą. 
Miasto na razie wstrzymało gazowni wypłatę kwoty 
należnej za oświetlenie i wrazie oporu ze strony 
przedsiębiorców spraw ę odda na drogę sądową.

R. Schiitzer podnosi potrzebę naciskania na 
pięty gazowników. Sprawy w ykupna gazowni nie 
należy lekceważyć i stwarzać w arunki tego w y­
kupna, ile możności najkorzystniejsze dla gminy. 
Projektowa elektrow nia kwestyi taniego światła 
nie rozwiąże, gdyż elektryczność zawsze pozosta­
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nie droższą od gazu, nie stworzy więc nawet dla 
gazowni konkurencyi. Natomiat dla ulżenia naj­
biedniejszej ludności należałoby po wykupieniu 
gazowni, wytw arzać najtańszy gaz tcchniczy, są­
dzi, że znajomość kontraktu może nastręczy gmi­
nie więcej jeszcze pomyślnych w arunków  i wnosi, 
aby do przestudyow ania kontraktu w ybrać komi- 
syę, względnie w ybraną pobudzić do życia.

Dr. G oldham m er wyjaśnia ów punkt kon­
traktu pod względem praw nym , uspraw iedliw ia 
Magistrat, dlaczego gmina z owego w arunku do­
piero w  tym  roku korzysta, że trudności polegały 
na obliczeniu dochodów gazowni, i za wnioskiem 
dra  Schiitzera się oświadcza w arunkowo, tylko 
w tym  wypadku, jeśli cena kupna odpowie rze­
czywistej wartości. Broni projektu elektrowni 
z pow odu naglącej potrzeby zaprowadzenia tram ­
w aju w mieście i dowodzi, że przez oświetlenie 
i zastosowania prądu do potrzeb fabrycznych, 
zmniejszy się renta gazowni a temsamem uzyska 
się korzystniejsze w arunki kupna.

W  spraw ie budow y urzędu i magazynu cło- 
wego obok kolejowego dworca, przewodniczący o- 
znajmia, iż na podstaw ie przeprow adzonych per- 
trakcyi, urząd cłowy stanie obok magazynu kolejo- 
Avego, zaś ekspozytura cłowa na poczcie, pod wa­
runkiem  jednak, jeśli gmina zezwoli na przeprow a­
dzenie toru przez ul. Bandrowskiego. Uchwalono.

Budowniczy miejski p. Zaremba w  spraw ie 
czyszczenia dołów kloacznych oznajmia, iż Magi­
strat zakupił do tego celu przyrząd systemu We­
gnera za 18 tysięcy K. a w ykonane próby pow io­
dły się pomyślnie. Zakład pomieszczono prow i­
zorycznie przy baraku cholerycznym na Pogwizdo- 
wie. Na podstawie obliczeń przypuszczalny do­
chód z tego tytułu wyniesie około 10.000 koron 
i tyleż praw ie rozchody. Za wywiezienie 1 n r‘ 
nieczystości płynących proponuje 2 K., stałych 
zaś 4 K. Cennik ów uchwalono.

Rada uchw aliła następnie datki 50 K. na cele 
oświaty narodow ej, tyleż dla pogorzelców miasta 
Osieka, tudzież przekroczenia budżetowe z powodu 
datków świątecznych dla służby Magistratu w kwo­
cie 50 K., przekroczenia 72 K., na urządzenie 
b iura zgłoszeń i na zakupno maszyny do szycia, 
tudzież przekroczenie 68 K. na cele sanitarne.

Na posiedzeniu tajnem  załatwiono prośbę p. 
H ollendra o zaliczenie 3 lat w służbie nauczy­
cielskiej do służby w  policyi miejskiej.

Uchwalono od Sary Schabse nabyć praw o 
używania kaw ałka terenu przy Placu rybnym  za 
1000 K. z wnioskiem, aby Magistrat starał się 
o przeprowadzenie zahypotekowania tej realności 
na własność.

Odmówiono zaś prośbie p. Elenda, jeliciarza 
o w ydzierżawienie gruntu obok rzezalni na bu­
dowę jeliciarni, ze względu na projekt rozszerze­
nia rzezalni i stosunków hygienicznych, natomiast 
w yrażono skłonność do pozwolenia tej budowy 
na innem miejscu.

Komisya funduszu podupadłych mieszczan 
wykazała dochodu 10.555 K., z której to kwoty 
udzielono w sparcia 8-miu rodzinom w sumie 
około 9.000 K.

Wiadomości bieżące.
Mianowania. R a d a  szkolna kra jow a zam iano­

wała profesora tutejszego sem inaryum  naucz. p. W i­
k to ra  Doleżana kierownikiem nowo utw orzonego se­
m inaryum  w R udniku .

Publiczne zgromadzenie w spraw ie  p ro jek tu  
rządow ego o ubezpieczeniu na  starość  urządziły w n ie ­
dzielę 22. d. m. stowarzyszenia .G w ia z d a ' ,  „Ojczyzna*, 
„Praca*, stowarzyszenie m urarzy  i s tróżów  w sali 
„Gwiazdy*. Zgrom adzenie  zagaił prezes „Gwiazdy" 
p. Majewski, k tórego też w y brano  przewodniczącym  
a jego zastępcą p. Łabędzia. R eferow ał Ks. dr. Zy- 
gnliński, ob jaśniając  ów projekt, w ykazując jego d o ­
da tn ie  i u jem ne strony. Nie wypowiedział się tylko 
jasno, czy osobiście jes t  zwolennikiem tego projektu  
i czy go w Radzie p a ń s tw a  będzie popierał. W  dys- 
kusyi zabierali głos p: Strzałkowski, Buynowski, S tapf. 
Do uchw ały  rezolucyi nie przyszło, gdyz p. Majewski, 
obaw iając  się większości socyalistycznej. zgrom adze­
nie rozwiązał.

Budowa gmachu sądowego ulegnie n a jp ra w d o ­
podobniej zaprzepaszczeniu, jeżeli na nowo nie przed- 
sięweźmie się energicznej akcyi. Zobowiązanie bowiem 
ministrów A braham ow icza  i Korytowskiego, wobec 
zmiany gab inetu  b ędą  miały teoretyczne tylko zna­
czenie. Dlatego zwracam y się do decydujących w tej 
sprawie czynników — cavean t  consules.

Teatr miejski ze Lwowa urządza  w naszem 
mieście w dniu  5. i 6. g rudn ia  b. r. w sali „Sokoła* 
dw a  przedstaw ienia  operetkowe a mianowicie dwie 
u lubione i n ad e r  m elodyjne operetki „Czar w a lc a '  i 
„Mąż trzech ż o n ' ,  w których to przedstaw ieniach  
b io rą  udział p ierwszorzędne siły artystyczne sceny 
lwowskiej, jak  panie: Kasprowieżowa, Miłowska, Schupp, 
oraz panowie: Berski, Kalinowski, Krzewiński, Laym an, 
Solnicki i wielu innych.

O rkiestrą  dyrygow ać będzie prof. Słomkowski, 
jest przeto gw araneya, iż p rzedstaw ienia  te pod każdym 
względem w y p a d n ą  wzorowo i nie wątpim y, że p u ­
bliczność nasza  na  obu p rzedstaw ien iach  szczelnie 
zapełni widownię. Bilety wcześniej do nabycia  w księ­
garn i M. T urka  przy ul. Wałowej.

Zbiór humanitarnych wniosków p. Stapfa, 
godnych muzealnego pomieszczenia, powiększył się po 
osta tn iem  posiedzeniu R ad y  o nowy okaz, m ogący 
iść w pa ragon  z wszystkiemi, jakie  w głowie p. R a d ­
nego kiedykolwiek, w chwili napięcia duszy, zaświtać 
mogły. P. R a p p a p o r t  bronił się przeciw rzekomo n ie ­
lojalnemu przedstawieniu  jego przemówienia na  R a ­
dzie w „P ogon i '  i to  jest  zrozumiałe, choć w y tacza ­
nie takich spraw  przed forum R ad y  nie należy do 
jej kompetencyi. Ale p. S tap f  podjął myśl p. R appa-  
porta  i ekskom unikat p rasy  z posiedzeń R ady  rozsze­
rzył na wszystkich rep rezen tan tów  prasy, przypusz­
czamy nie ze współczucia d la  p. R a p p a p o r ta ,  jak r a ­
czej z nałogowego przyzwyczajenia  staw iania  reak cy j­
nych wniosków. Chwycił się zaś tego wniosku tem  
usilniej, iż sądził, że przez zakneblow anie  ust prasie 
uniknie  jej krytyki. N a to radzim y p. Stapfowi, aby 
wniosków nie stawiał, lub  zrezygnował z radnego, 
jeśli się krytyki lęka, ale władza jego nie sięga jesz­
cze lak  daleko, by p rasę  mógł w yganiać  z sali p o ­
siedzeń, a tem  mniej daw ać jej dyrektywy, w jaki 
sposób m a się o p. Stapfie wyrażać. Na razie tyle.
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Mięso podrożeje, jeżeli M agistrat i R a d a  miej­
ska wcześnie nie poweźmie środków ochrony szero­
kich w arstw  ludności przed wyzyskiem rzeźników. Jak  
się bowiem dowiadujemy, rzeźnicy żydowscy zaw ią­
zali kar te l  i postanowili wydzierżawić dodatki od po ­
da tków  konsumcyi mięsa tak rządow e jaK gminne 
za cenę wywołania, ale równocześnie związali się u- 
m ow ą, iż wysoką cenę dzierżawy odbiją  na  skórze 
konsum entów . Dlatego tak rząd  jak  i gm ina nie m ogą 
w ydać  najbiedniejszej ludności na  łup  n iesum iennych 
karte low ców  i muszą w tym  kierunku n a  rzecz miesz­
kańców  miasta, choćby z ofiarą m aterya lną , zdobyć 
się n a  krok stanow czy i l icytantów rzeźników 'do 
dzierżawy nie dopuścić. Obecnie do miasta sp row adza  
się mięso tańsze, k tóre  może rzeźnikom naszym tw o ­
rzyć konkurencyę, z chwilą zaś wydzierżawienia przez 
n ich w spom nianych  dodatków , s tan ą  się panam i po­
łożenia i gmina wówczas będzie zupełnie bezradną. 
Dlatego podnosim y tę sp raw ę  i polecamy ją szcze­
gólnej trosce rządu  i m agistra tu .

Gaz za darmo będzie miało miasto  do celów 
oświetlenia, jak  to skonsta tow ał Burm istrz  n a  ostat- 
n iem  posiedzeniu. W skutek rewelacyi naszego pisma 
o w aru n k u  w kontrakcie  gminy z gazownią, który 
wrazie zwiększonej konsumcyi gazu g w aran tu je  dla 
m iasta  zniżenie cen, na  in terpelacyę  r. Holzapfla, p. 
Burm istrz  oświadczył, iż pom iary  konsumcyi gazu do­
konane  przez fachowca p. D ąbrowskiego z K rakow a 
wykazały taki dochód, iż gminie od tąd  oświetlenie 
należy się za darmo.

Za to Zarządowi miasta należy się uznanie, ty l­
ko M agistra t nie dość wytłumaczył się, dlaczego do­
piero w tym roku w aru n k u  tego przypilnował, skoro 
gazownia konsum cyę wyższą rniała od szeregu la t,  a 
choćby nie miała, to d la  spokoju tylko sumienia, p o ­
m iarów  powinien był od pierwszej chwili dokonywać! 
Z apy tu jem y więc, kto będzie odpow iadał za s tra ty  
m ias ta  w la tach  poprzednich?

Obchód rocznicy powstan ia  l is topadow ego u rzą ­
dza Tow. gimn. .Sokó ł"  w gm achu w łasnym  ju tro  
w  niedzielę o godz. 3 7 4 popołudniu. N a  program  
sk łada  się odczyt i przedstawienie obrazka scenicznego 
Staszczyka p. t. „Noc w Belwederze*.

Ślub za korale — czyli zakład zastawniczy 
w kancelaryi parafialnej, do wiadomości konsystorza. 
W  d. U . l is topada b. r. miał się odbyć w Jodłówce 
Szczepanowskiej ślub w achm istrza  2 p. u łanów  F ra n ­
ciszka Kowali z F ranciszką K orm anów ną. Pom im o 
tego, iż narzeczeni mieli wszelkie po trzebne  doku- 
m e n ta  i zapowiedzi należycie zostały ogłoszone — 
ksiądz proboszcz z Jodłówki Szczepanowskiej Marcin 
Zaczęk ś lubu udzielić nie chciał, dopóki do rą k  jego 
nie złożą kw oty  200 koron jako  odszkodowanie dla 
jakiegoś przez K orm anów nę odpalonego konkurenta . 
Poniew aż z zebranych pod kościołem gości weselnych 
n ik t  żądanej kw oty  przy sobie nie miał, p rzeto  m u ­
sieli na. kilku stopniowym  mrozie marznąć, aż siostra 
pan n y  młodej zdjąwszy ze szyi korale wartości 31)0 
koron złożyła jak o  zastaw  w kancelaryi parafialnej. 
Dopiero w tedy  ksiądz proboszcz zmiękł, korale zabra ł 
poczem m łodą p a rę  pobłogosławił. Po ślubie wykupił 
wuj p a n n y  młodej złożone w zastawie u księdza p ro ­
boszcza korale.

Gałą tę  sp raw ę  podnosim y n a  żądanie  świadków 
tej sceny, dlatego, iż tego rodzaju  postępow anie  m e

leży w interesie sam ego duchow ieństw a  a przyczynia 
się ao  rozgoryczenia ludu, Który w kancelaryi p a r a ­
fialnej nie chciały zapew ne widzieć zak ładu  zas ta ­
wniczego.

Ogłoszenie z Dyrekcyi poczt i telegrafów. Ce­
lem n a d a n ia  ka r tkom  korespondencyjnym , w y d an y m  
z okazyi jubileuszu cesarza Franciszka Józefa I., c h a ­
ra k te ru  wybitn ie  pam iątkowego, postanowiło  c. k. 
M inisterstwa hand lu ,  że kartk i te  nad an e  w dn iu  
2-go g rudn ia  b. r. w głównych urzędach  poczto­
w ych w siedzibie politycznych władz Krajowych zao­
pa tryw ać  się będzie nie odciskiem zwykle używ anego 
s tem pla  pocztowego, lecz odciskiem stampili: umyślnie 
na ten  cel wedle pro jek tu  prof. Kol. Mosera spo rzą ­
dzonej, a odciski uskuteczniać się będzie fa rb ą  czer­
woną. Urząd pocztowy Lwów 1, k tóry  jed y n y  w G-a- 
licyi kar ty  jubileuszowe w ten sposób obstem plow y- 
w ać będzie może już przed dniem 2. g rudn ia  b. r . 
przyjmować kartk i takie do zaopatrzen ia  odciskiem 
specyalnej stampilii, ale odsyłać ich i w ydaw ać  nie 
może, aż dopiero 2. g rudn ia  b. r. K toby sobie tedy  
życzył kartki jubileuszowo tak os tem plow ane rozsyłać 
może zwrócić się do u rzędu  państw ow ego Lw ów  1. 
w gm achu pocztowym przy ul Słowackiego z żąda­
niem wybicia s tem pla  n a  nadesłanych  ka r tkach  j u ­
bileuszowych i żądać zw ro tu  ich w zamkniętej Ko­
percie, albo też nie nadsyłając kar tek  posłać tylko 
z zamówieniem należności za żądaną  ilość ka r tek  j u ­
bileuszowych (po 15 hal. od sztuki), albo wreszcie 
posłać kartki już poadresow ane  celem wyekspedyo- 
wania ich na  miejsce przeznaczenia przez urząd  Lwów 
1. Kto żąda zw rotu  kar tek  w zamkniętej kopercie ma 
nadesłać urzędowi Lwów 1. zwykłe porto  pocztowe 
w m arkach. Po  dn iu  2. g rudn ia  b r. kartek  jubileu­
szowych już w ten  sposób s tem plow ać się nie będzie.

Z okazyi jubileuszu 60 letnich rządów  cesarza 
Franciszka Józefa I. odbędzie się dnia 1. g rudn ia  br. 
o godzinie 5Va wieczór w tutejszym T em plu  postę ­
pow ym  przy ul. św. A nny  1. 10. solenne nabożeństw o 
z kazaniem rab in a  d ra  O. T hona  z Krakowa.

Dla gospodarzy. Z pow odu b rak u  koniczyny 
niesumienni hand larze  będą  sp row adzać  do naszego 
kra ju  konicz am erykański i węgierski, który na pod ­
s taw ie p rób  wykonanych  przez stacyę dośw iadczalną  
we Lwowie, kiełkuje n a  naszych g ru n tach  zaledwie 
20 — 30%  i nie zimuje. Ostrzega się przeto gospo­
darzy, any się nie spieszyli i nie kupowali innej k o ­
niczyny, jak  tylko w ypróbow aną  przez s tacyę d o św iad ­
czalną koniczynę pochodzenia krajow ego lub z W o ­
łynia. W  naszem mieście, jak  się dow iadujem y, p o ­
wstał już dom  rolniczo-handlowy .F lo ra*  przy ul. 
Krakowskiej 1. 15, k tóry  pod kon tro lą  w spom nianej 
stacyi doświadczalnej we Lwowie będzie sp rzedaw ał 
nasiona i koniczyny pod gw arancyą.

Zabity pr>ez żandarma. W sobotę d. 21. bm. 
przywieziono ło  T a rn o w a  żydka z Rosyi, cierpiącego 
n a  umysł, k tóry  na stacyi w Dębicy w ypraw ia ł a w a n ­
tury  i rzucił się z nożem ha żandarm a. Ż an d a rm
przebił go wówczas bagne tem  a nieszczęśliwego od­
wieziono do tutejszego szpitala, gdzie poddano  go 
operacyi, podczas której um arł .

Samobójstwo. W niedzielę dnia 22. bm. n ie­
jaki Moskal uda ł  się do swych znajom ych przy r o ­
gatce dąbrow skiej i kiedy ci wyszli na  nabożeństw o 
do kościoła, korzystając z ich nieobecności, powiesił 
się n a  pasku  w sąsiedniej szopie,
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Z powodu zapowiedzianych przedstawień ope­
re tkow ych  zw racam y się do P a ń  ta rnow skich , aby na 
przedstaw ieniach, ze względu na widzów siedzących 
w dalszych rzędach, nie siedziały w sali w kapeluszach, 
jak  się to p rak tykuje  we wszystkich większych miastach.

Niebezpieczeństwo wojny Austryi z Serb ią  i 
C zarnogórą wskutek wzajemnych zbrojeń sta je  się 
coraz prawdopodobnie jsze  i w ytw arza  w państw ie 
groźną  sytuacyę.

Z policyi. Gustek P aw eł przyszedł 24. b. m. do 
pracow ni B erke lham m era  i p rzeg ląda jąc  m aterye  na 
u b ran ia ,  sk rad ł 7 skórek ba ranków  perskich wartości 
300 K. Właściciel jednak  wczas spostrzegł kradzież, 
a uprzejmego k u n d m an a  wydał w ręce policyi.

Znani w mieście z włóczęgostwa Jan  i Marya 
Bresiewiczowie wtargnęli w dniu 25. bm. do mieszka­
nia ks. Bernadzkiego i służącej jego skradli n iektóre 
części ubran ia .  Po  zaaresztow aniu  obojga okazało się, 
iż są to niebezpieczni złodzieje poszukiwani także 
przez p rokura to ryę  krakowską.

Józef Bryl, znany  pijak i aw an tu rn ik  skradł 5 
garnków  nowych na  szkodę Wolfa Margoschera.

Z powodu braku miejsca zamieścimy dalszy 
ciąg .O brazków  ze S t ru s in y “ w najbliższym numerze.

Korespondencya.
Śródmieście. Szanowna Redakcyo! Proszę 

powiedzieć w  najbliższym numerze „Gazety tar- 
nowskiej" mieszkańcom ulicy Koszarowej, iż ich 
radość z pow rotu naszego p. prezydenta, której 
dali wyraz w  ostatnim  numerze, jest dow odem  
co najmniej naiwności z ich strony. A jeżeli te­
mu nie będą chcieli uwierzyć, to niech im Re- 
dakcya zaproponuje, aby się przeszli na rynek od 
strony północnej ratusza; znajdą tam  kupy ka­
mieni, leżące już od miesiąca. Przeprowadzano 
ru rę  gazową, rozkopano bruk  aa długości kilku­
nastu m etrów, zrobiono w  jednem  miejscu wąski 
przejazd wolny, a resztę kam ieni pozostawiono. 
Podobno w  Magistracie bardzo się cieszą na myśl, 
że niejeden obywatel, przechodząc czy przejeż­
dżając w nocy tamtędy, połam ie gnaty. Zwłasz­
cza oczekują, jak  spadnie obfity śnieg i przykryje 
kamienie, wtenczas dopiero będą ludziska karki

!!20% taniej jak wszędziet!
Skład i fabrykę wyrobów betonowych, 
materyałów budowlanych, - Przedsię- 
83 biorstwo budowy kanałów i t. p.

polecają

Salomon Eichhorn 
i Henryk Hollander

w -ARNOWIE, (Czarna droga',.

kręcili. No, ale gdzież ta naiwność? Proszę Pań­
stw a ! Jeżeli p. prezydent nie raczy widzieć sto­
sów kam ieni na rynku, to miałby sobie tak ubli­
żyć, żeby widział ulicę Koszarową?

Rozm awiałem o tych kam ieniach na rynku 
z jednym  radnym . Pow iada mi: Panie, na nic się 
nie przyda apel do p. prezydenta, bo takie rzeczy 
należą do budow nictw a miejskiego, na które 
w pływ  p. prezydenta jest żaden. I jeżeli p. Za­
rem ba powiedział sobie np. ta k : Prędzej mi w ło­
sy na dłoni wyrosną, nim to będzie zrobione, to 
żadna moc ludzka nie przekona go, że bez w ło­
sów na dłoni może być porządek na rynku. 
W praw dzie p. prezydent gdy zasiadał na prezy- 
dyalnym stolcu, m iał sobie obiecywać, że prędko 
przekona budownictwo miejskie o konieczności 
posłuszeństwa magistratowi, ale cóż z tego, skoro 
już o tern zapom niał, a jak inni powiadają, dał 
się już ujeździć p. Zarembie. Ja się zresztą temu 
nie dziwię, bo skądże Tarnów  m a być lepszy jak 
inne mieściny, w których osobno rządzi burmistrz, 
sekretarz, budowniczy, dyrektor policyi i wszyst­
kie inne m atadory magistrackie.

Miałem ochotę prosić kiedy przy sposobno­
ści p. prezydenta, aby polecił czuwać nad tem, 
by zwłaszcza teraz w  zimie nie pozwolono w o- 
dziarzom chodzić z pełnem i konewkami po tro- 
tuarach, bo wylewająca się w oda zam arza i lu­
dziska stawiają na tych ślizgaweczkach koziołki, 
ale gdym to usłyszał od p. radnego, powiedzia­
łem sobie: Na cóż będę m artw ił poczciwego p. 
prezydenta, narażając na jedno doświadczenie 
więcej, że sobie z niego naw et funkcyonaryusze 
gminy nic nie robią,

Nadesłane.

Dr. JÓZEF SILBIGER
były lekarz Król. Charitć w Berlinie, 

osiadł w Tarnow ie i ordynuje 
od godz iny  2 —4  po południu.

Plac Katedralny, telefon 1. 99.

W i j e j  r a r  m  _ a _ .

Bardzo ważne!
Z pow odu  w yjazdu  z T a rn o w a  wysprze- 
daję cały mój zapas gotowych ub iorów  
męskich i dziecinnych, oraz m un d u rk i  s t u ­
denckie po cenach znacznie zniżonych.

B« 11 KITEL
w Tarnow ie , ul. W ałow a 1.1. pa r te r ,  8 

dom. p O ranga
______________       0
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Największy i iiajstarszy 

F M « "n fc iK <  ZRkiiBD
U0D0piQG0WYCIi i GffiOWYOI!

URZĄDZEŃ

ANT. KIJNZ
Ces Król. dostawcy dw oru 

HRANECE, HO  RAWA.
F irm a ta, jak  można się przekonać 

z chlubnych referencyj, urządzała już 
wodociągi i zakładała gaz

ui 136 n a s la ch ,  360 guunfteii,
kilkuset dużych posiadłościach ziemskich 
i zakładach przem ysłowych. Jest to naj- 
pierwszy i największy zakład wodocią­
gowych i gazowych urządzeń w  całem 
Cesarstwie Austryackiem. Na żądanie 
wysyła się kosztorysy i projekty opra­
cowane przez fachowych inżynierów.

P R O S P E K T Y  G R A T I S  i FRANCO.

Marka ochronna: „Kotwica11

Liniment. Cupsici coitip.,
zastąpienie

P a in - 'E x p e Ile ru ,
jes t powszechnie znane jako wyśmienite,  bóie uśm ierzające
lacieranie; do nabycia we w szystkich aptekach po cdttle 

80 hal., K  1.40 i 2 K. P rzy  kupnie tego powszechnie 1 ' 
ulubionego środka domowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z naszą ochronną m arką | j |  
„ k o tw ic ą 1*, wtenczas jest pewność, że się otrzym ało SS 

w y r ó b  o r y g i n a l n y .

Apteka Dr. Richtera pad „złotym  lwem “
W  P ra d ze , ulica Elżbiety No. 5 nowy.

"Wysyłka codzienna.

„ F L O R  A “  
Dom rolniczo-handlowy i komisowy

Towarz. zarejestr. z ogr. poręką

w Tarnowie, ulica Krakowska 1. 15.
poleca

swój handel nasion, maszyn i przyrządów rol­
niczych. Dom komisowy przyjmuje zlecenia 
na różne artykuły zapotrzebowania gospodar­
stwa domowego. — Zastępuje firmy pierwszo­
rzędne fabryczne krajowe i zagraniczne z w y­

łączeniem firm pruskich.

FORTUNA i SPOKÓJ
wlaśdclsl! realności w miastach

polega przcdewszystkiem na umiejętnym zarządzie domu 
w taki sposób, aby właściciel potrafił uniknąć straty i kło­
potu zarówno ze strony lokatorów, jakoteż władz podatko­
wych. Takie wskazówki i pouczenia, oparte na długoletniem 

doświadczeniu, zawiera

Praktyczny poradnik dla właścisieli realności
obejmujący najważniejsze sprawy samego zarządu domu, 
jak np. Go to jest kontrakt najmu? Istotne jegc znamiona. 
Oznaczenie czasu w kontrakcie. Odnowienie kontraktu. Czynsz 
najmu. Termin płatności czynszu. Ostrożności i wskazówki 
przy zawieraniu kontraktu. Punktacya kontraktu. Zadatek 
i jego znaczenie. Podnajmowanie mieszkań. Kiedy wolnem 
jest oglądanie mieszkań? Oddanie mieszkania. Prawo egze- 
kucyi. Jak się prowadzi dobrą administracyę ? Obowiązki 
własne właściciela. Obliczanie wartości domów. Wymiar 
podatków itd. itd. Liczne wzory podań do władz gminnych, 
podatkowych i sądowych. Regulamin dla lokatorów itd. itd.

Cena egzemplarza , PORADNIKA* z przesyłką pocz­
tową 2 K, z przesyłką poleconą 2 K. 25 hal. Do nabycia 
tylko w Adininistracyi „Mieszczanina** w Nowym Sączu.

Precz z wyrobami, pruskimi!

Wsjoiały, najstosowniejszy po da r e k  
N A  G W I A Z D K Ę !

Kupujmy tylko najlepsze obecnie, a tań­
sze od wyrobów pruskich

M R D U E  K A S Z m  DD P MNI A ,
z m arką „Hungaria*.

Maszynę można otrzymać na spłaty.

Pięcioletnia gwaraneya 1

Prospekty darmo i opłatnie wysyła

BERNHARD P A K JO A I
B t J D A P B S T  k Feńeruarystrasze Nr. 18.

ei Pośrednicy otrzymują znaczny rabat, ei 
Chrześcijańscy, solidni zastępcy poszukiwani.

W y d a w c a  i  r e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y :  L e o n  Tomaszewski. Brukiem  Józefa Piszu w  Tarnowie.


